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Praktyczne wskazania dotyczące 
wytapiania wosku z woszczyny 


W lutowym numerze naszego miesięcznika zapoznaliśmy się z naj- 
prostszymi sposobami wytapiania i wyciskania woszczyny. lu po- 
dam jeszcze opis bardzo prostego urządzenia, które nam ułatwi 
wytapianie wosku, a które sobie każdy pszczelarz sporządzić może. 
o ile ma względy u swojej gosposi. 

Do garnka emaliowanego lub ocynkowanego. jakiego używamy 
n.p. do gotowania zapraw. czy bielizny. daję na dno ruszt drewnia- 
ny. Na nim umieszczam worek z woszczyną i nakrywam drugim 
rusztem, którego Środkowa beleczka ma nutwierdzony w środku 
maszcik z kilku otworkami. O jedno ucho garnka zaczepiam żóraw, 
utwierdzony gwoździem na owym maszcie (ryc. 7) a na drugim jego 
końcu uwieszam ciężarek. który naciska na górny ruszt, a więc 
ı na worek z woszczyną. Nalewam wody, by przykryła i worek 
! ruszt górny i zagotowuję. Woszczyna się rozpuszcza, wosk wypły- 
wa na powierzchnię i może tu zastygnąć. Stwardniały połamiemy 
na kawałki i usuniemy z garnka. 


66 PSZCZELARZ POLSKI 


Woskowa wyżymaczka 


Prostym a bardzo praktycznym aparatem, do wyciskania wosku 
ze stopionej woszczyny to ręczna wałkowa wyżymaczka, której 
rycinv poniżej widzimy. Ryc. 8. 

Jest to stolik obwiedziony wokół listwami z wyjątkiem wąskiej 
części frontowej, którędy wosk wycieka do podstawionego naczy- 


Ryc. 7. Garnek do wytopiania wosku. 


nia z wodą. Nogi stolika są z tyłu 60 cm, z przodu 50 cm wyso- 
kie, płyta zaś sama ma boki równoległe po 56 cm długie, cała zaś 
długość płyty stolika wynosi 78 cm, przy czym kształt jej od koń- 
ca boków równoległych zwęża się ku przodowi. Szerokość stolika 
około 60 cm. Po lewej stronie, patrząc od tyłu stołu, 25 cm od tyl- 
nej krawędzi, przybity jest żelazny pierścień o średnicy 6 cm. 
w którym tkwi jeden koniec wałka drewnianego 5 cm grubego, 
80 cm długiego, zaopatrzonego na końcu zgrubieniem, albo oku- 
ciem, które nie pozwala. by się z pieścienia wyślizgnął. Na drugim 
końcu jest on odpowiednio obrobiony, by go gą dobrze ręką 
ujmować. 


Na płycie stołu spoczywa ruszt odejmowany, ułatwiający spły- 
wanie wygniatanego wosku z worka. Ruszt ten sporządza się z bu- 
kowych sztabek 1,2 cm szer. a 2 cm wys. 50 cm dł, które sie przy- 
srubowuje mosiężnymi śrubsami do dwóch listew. Tak sztabki, jak 
i owe 2 listwy przycina się na | cm głęboko. tak że złożone i ze- 
śrubowane razem tworzą gładką powierzchnię. Na ten ruszt na- 
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bija się siatkę z drutu cynkowanego o dużych centymetrowych 
oczkach. 


Wyżymanie wosku 


Wymoczoną w wodzie deszczowej przez 24 g. woszczynę wycię- 
lą z ramek dajemy do garnka i zalewamy obficie wodą miękką. 
(sotując mieszamy zawartość kopyścią aż do zupełnego rozpusz- 
czenia się. Roztopioną tę masę wlewamy chochlą do worka nad 
stolikiem, zakręcamy go, część napełnioną umieszczamy na ruszcie 
stołu, a pustą przewieszamy przez tylna krawędź i trzymamy lewą 
ręka. Prawą zaś naciskamy worek owym wałkiem, początkowo sła- 
bo, by wosk nie wypryskiwał, później nieco silniej, przy czym wo- 
rek od czasu-do czasu obracamy. Nacisk wałka jest duży, to też wo- 
rek musi byc silny. a mimo to uważać należy, czy nie pękł przy 
nacisku. 

Wosk wraz z wodą wycieka do podstawionego naczynia, pozo- 
stałość zaś wyrzucamy z worka jeszcze raz do garnka, zalewamy 
sorącą wodą i powtórnie w worku wyciskamy. 

Aby robota była udała, musimy ją wykonywać w silnie ogrzanej 
ubikacji, mającej nawet ponad 30” C, a masę wlewać do worka go- 
rącą i szybko ją wyżymać. Lepiej wówczas woszczynę * NAA 


w A SR: gy 
da 
AE" PCK: 


Ryc. 8 Wyżymaczka ięczna z wałkiem. 
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Pozostałe wytłoczyny. o ile nie idą do chemicznego odczyszcze- 
nia, oraz warstwa spodnia z wosku odskrobana jest doskonałym na- 
wozem do ogrodu. Również woda brudna z odebranego wosku jest 
dla roślin ogrodowych i wazonikowych bardzo nżyteczna. 


Kilka słów o odkażaniu wosku z pni chorych 


Aparaty do odkażania wosku posiadaja bardzo nieliczni pszcze- 
larze. Aparat taki to zasadniczo kocioł, szczelnie zamykany. z wen- 
lylem bezpieczeństwa tak obliczonym. że otwiera się wówczas. gdy 
cisnienie w kotle podniesie się do 1.6 atmosfery. W ten sposób 
można w tym aparacie, którego tu opisywał nie będę, utrzymywać 
całymi godzinami jednostajną temperaturę 110-112. niezbędna 
do zabicia bardzo odpornych na wysoką temperaturę przetrwalni- 
ków zarazy. 

Aparat może być jednak użyty i do wytapiania wosku i do jego 
odkażania. Gdy chcemy wosk z woszczyną wytapiać, zamykamy wic- 
ko aparatu, ale wentyl otwieramy I zaczynamy podgrzewać. Roz- 
rzedzoną woszczynę musimy ręczną praską lub mechanicznie: wv- 
ciskać, za każdym razem dodajemy 2---2,0 kg woszczyny tak długo 
az się wiaderko w kotle zapełni nieomal po sito. Wytłoczyny za ka- 
żdym razem z aparatu usuwamy i jako nieodkażone będą spalone. 

Wosk zaś poddamy następnie odkażaniu. Po wyjęciu sita z wia- 
derka przymykamy aparat szczelnie pokrywą i zamykamy wentyl. 
(„dy się cisnienie podniesie do 1,6 atmosfery działamy nim na wosk 
przez pól godziny, a po tym czasie wosk jest odkażony i może bvć 
bez zastrzeżeń użyty do wyrohu węzy. 


JW. 


Wskazówki dla rzeczoznawców 
chorób pszczelich 


Choroby czerwiu 


Zdrowa rodzina pszczela w wielkiej mierze zależy od warunków 
w jakich wychował się czerw. Odpowiednia temperatura, jakość 
i ilość pożywienia, czystość w ulu, zdrowe karmicielki - - to czyn- 
niki które wpływają na zdrowotność czerwiu. 

Pszczelarz musi o tych czynnikach pamiętać i starać się pomóc 
pszczołom w uzyskaniu jak najlepszych warunków w okresie wzro- 
stu czerwnu. 
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Pomagać skutecznie można tylko wtedy, gdy się pomaga mądrze 
1 umiejętnie i unika się wszelkich zabiegów znachorskich. Jeżeli 
pragniemy usunać względnie zmniejszyć ilość chorych osobników, 
to musimy poznać, przyczyny choroby i jej rozwój, działanie na da- 
ny organizm, a następnie umieć odpowiednio ją zwalczać. 

Nie od rzeczy będzie, gdy przy rozpatrywaniu chorób czerwiu 
bodaj w skrócie przypomnimy sobie, rozwój i budowe larwy 
pszczelej. 

Rozwój. Z jaja wylęga się larwa pszczela w kształcie rogalika, 
aługości około 1--1L.5 mm. a o wadze nie przekraczającej 0,00003 
części grana. Szybki wzrost nastepuje dzięki obfitemu karmieniu 
larwy przez pszczoły. 

Pierwsza faza wzrostu trwa u matki 5 dni, u robotnicy 5%: — 6, 
u trutnia 6'/: —- 7. W tym okresie następuje kilkakrotne linienie. 
Waga larwy dochodzi u robotnie do 0,15 grama, czyli zwiększa się 
»000-krotnie. Od kształtu jaki zachowuje przez cały ten okres nosi 
nazwę larwy zwiniętej. (Ryc. 9b. i Ryc. 10). Czerw w tym okresie 
jest w otwartych komórkach. 


Ryc. 9. Rozwój czerwiu: a-jaje, b-zwinięta 
larwa, c-larwa wyprostowana, d-poczwar- 
ka wdg Phillipsa 


Druga faza wzrostu trwa u matki 2 dni, u robotnicy 3, u trutuia 
4—5 dni. ZŻerowanie ustaje, larwa zwraca się głową do otworu. wy- 
prostowuje się - nosi nazwę larwy wyprostowanej (Ryc. 9c). Po 
tej czynności następuje wyrzucenie na dno komórki nagromadzo- 
nego w jelicie środkowym kału. Robotnice zasklepiają komórki 
wieczkiem, przepuszczającym pówietrze. Do głosu obecnie przycho- 
dzą gruczoły przędne. Z wydzielin gruczołowych larwy tworzą ko- 
kon-koszulkę, wyścielająca wnętrze komórki. Koszulki te po wy- 
lęgnięciu się każdej pszczoły pozostają w komórce. 

Dzięki tyin koszulkom wymiar wewnętrzny komórek co gaz wię- 
cej maleje. co z czasem odhija sie ujemnie na wvchowujacych się 
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w nich pszczołach. A tego stanu wynika ważna zasada hodowłana- 
nie należy mieć w ulu starych plastrów. 

Po wytworzeniu oprzędów następuje okres rzekomego spokoju 
W okresie tym w organiźmie lacwy zachodzą jednak ostateczne 
przemiany narządów larwy na narządy właściwe doskonałej 
pszczole. Po dokonaniu się tych przemian larwa zrzuca skórkę 
ı staje się poczwarka. (Ryc. 9d). 


| Ryc. 10. Zdrowy czerw w plastrze 
i wdg Maassego 


| BĘ) 


Trzecia faza trwa u matki 5—7 dni, u robotnicy 9—-L10. trutnia 
t9 dni. Larwa w swoich pierwszych fazach rozwoju nie wykazuje 
zadnego podobieństwa do pszczoły. Natomiast u poczwarki jaz ze- 
wnętrznie możemy zauważyć wszystkie części przyszłej pszczoły 
Brak jej w pierwszych dniach barwnika, który występuje tym wy- 
raźniej im poczwarka starsza. Po całkowitym przeobrażeniu we 
wnętrznym i zewnętrznym okres dojrzewania kończy się. Młody 
owad wylinia się po raz ostatni i wygryza się z komórki. Całkowi- 
ty rozwój u matki przeciętnie trwa Ió dni, u robotnicy 21. a u tru 
tnia 24 dni. 

Budowa larwy 

Zewnętrzna okrywa larwy jest chitynowa. słabo rozciągliwa. Lar- 
wa rosnąca zmuszona jest kilkakrotnie zrzucać tą okrywę i zaste 
pować ją powstającą pod nią nową obszerniejsza. Zmianę tych 
okryw nazywamy linieniem. Na okrywie widoczne sa zarysowane 
segmenty. 

Narząd jaki się rzuca na pierwszy rzut oką to przewód po- 
karmowy. który wypełnia sobą całe wnętrze larwy. (Ryc 21). 

Części gębowe sa krótkie i słabo schitynizowane. Na dolnej 
szczęce zarysowują się małe twarde ząbki. (Ryc. Ilm). Otwór 
gębowy przechodzi w krótki przełyk (jelito przednie) (Ryc. Vd). 
który kończy się pierścieniowym fałdem (ryc. 11R) uniemożilwia- 
jącym powracanie zawartości jelita środkowego do przełyku. 

Natęmiast jelito środkowe wypełnia prawie cała długość cia'a 


larwy (Ryc. 11 Md). 
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Jelito tylne nie różnicuje się jak u pszczoły dorosłej na cienkie 
ı grube (Ryc. 11 Ed), a z jelitem środkowym łączy się tak wąskim 
przewodem, że odchody nie przedostają się z jelita Środkowego, 
lecz gromadzą się w nim i są wydalane jednorazowo w końcu okre- 
su larwalnego tuż przed przepoczwarczeniem się. Taka budowa 
przewodu pokarmowego ułatwia robotnicom pielęgnację larw, gdyż 
nie potrzebują wynosić ich odchodów. 

Cewki Malpighiego w liczbie tylko czterech otwieraja się do je- 
lita tylnego (ryc. 11 H). 


Ryc. 11. Schematyczny przekrój podłużny przez 
ciało larwy robotnicy. m— otwór gębowy, Vd— 
przełyk (jelito przednie), R — pierścieniowoty fałd, 
Md — jelito środkowe, Ed— jelito tylne, A — od- 
byt, Dr— gruczoł przędny, H — cewki Malpi- 
' ginego. Wdg Zandera 


U larwy znajdujemy tylko jeden gruczoł. złożony z dwu rurek, 
zakończony wspólnym przewodem, mającym ujście na dolnej war- 
dze (Ryc. 11 Dr). Gruczoł ten nazwany przędnym wydziela jed- 
wabną nić, którą przed przepoczwarczeniem wyściela larwa Ścianki 
komórki i zasklep. 

Bardzo wcześnie rozwijają się narządy płciowe, przy czym już po 
dwu dniach rozwój ich różnicuje się, inaczej kształtuje się u ro- 
botnic, niż u matek. Z czerwiu starszego nie da się wyhodować 
matki pełnowartościowej ~ o tym pamietaja dobrze hodowcy ma- 
teh 


Bakterie w życiu pszczół dorosłych i w rozwoju 
czerwiu 


Ul stwarza wszelkie warunki sprzyjające rozwojowi drobnoustro- 
jów, tj. bakteriom, pierwotniakom i grzybom. Temperatura, od- 
powiednia wilgotność i brak słońca w ulu oto czynniki przyjazne 
szybkiemu rozprzestrzenianiu się i rozmnażaniu się mikroorgani- 
zmów. Różnego rodzaju odpadki i zanieczyszczenia. trupy pszczół 
służą im za pokarm. 

Żadna część składowa ula nie jest wolna od bakteryj. Ściany ula. 
miód, pyłek, pszczoły to miejsca, które są atakowane przez drob- 
noustroje. 

Do wnętrza ula bakterie zostają przyniesione przez pszczoły, 

ZWI mA e 


szkodniki pszczele i owady vinco w ohaoralzsasna won ZM katoin 
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w uiu. Mogą dostać się z wiatrem, w którym wielka ilość spór bak- 
tery; się znajduje. 

A i w zdrowym oganiźmie pszczoły żyją liczne gatunki bakteryj. 
Jedne z pożytkiem dla swego gospodarza. inne sprowadzają cho- 
robowe zaburzenia w organizmie i moga spowodować jego całko- 
wite zniszczenie. Obserwowaliśmy to przy rozpatrywaniu chorób 
i szczół dorosłych. 

Bakterie w oryanizmie pszczół żyją prawie wyłącznie w jelicie 
końcowym w odbytnicy, rzadziej spotykamy je w jelicie cienkim 
ı środkowym. Przedostać się do wola miodowego nie mogą, gdyż 
na przeszkodzie stoi wentyl, który uniemożliwia przedostanie się 
treści żoładka do wola miodowego. a następnie do przełyku i otwo- 
ru gębowego. 

Urządzenie to uniemożliwia karmiącej pszczole zakażenie czer- 
wiu tymi bakteriami jakie znajdują się w jej jelicie środkowym 
i końcowym. Czyli innymi słowy zarazki chorobotwórcze dostaja 
się do czerwiu tylko z zewnątrz przyniesione przez  karmiaca 
pszczołę. 

Zdrowy czerw według licznych badaczy jest zawsze wolny od 
bakteryj. 

Do wnetrza larwy-czerwiu wniknąć moga jedynie przez otwór 
sębowy wraz z pokarmem, innej drogi niema. Odbyt (ryc. 11 A) 
w okresie pobierania pokarmu przez czerw nie ma połaczenia z je- 
litem środkowym, drożność uzyskuje dopiero w drugiej fazie roz- 
woju, po ustaniu żerowania, dlatego też ta droga odpada zupełnie. 
Okrywa chitynowa jest zaporą nie do przebycia dla drobnoustro- 
jów z zewnątrz. 

/ rozważań tych wynika pewna reguła: zarażeniu podlega tylko 


czerw w okresie pobierania pokarmu tj. w pierwszej fazie swc- 
Ło wzrostu. Zasklepiony zdrowy czerw — w drugiej fazie rozwoju 


nie podlega już żadnym zarazkom. 

Regułę ta potwierdził już w r. 1849 ks. Dzierżon twierdząc, że 
z czerwiu zaziębionego względnie zgłodniałego nie mogą powstać 
zarazy Same ze siebie, jak to utrzymywali współcześni mu pszcze- 
tarze. 

Czerw zasklepiony ginie tylko w następstwie wcześniejszego za- 
hażenia sie. 

Bakterie chorobotwórcze dostają się. przez przełyk do jelita 
środkowego larwy i tu natrafiwszy na dogodne warunki życiowe 
rozprzestrzeniają się przez podział bardzo szybko. Za pożywienie 
im służy materiął organiczny jaki spotykają na swojej drodze. Dzię- 
Ki temu niszczą najpierw jelito Środkowe. a następnie inne narza-- 
dy, powodując smierć czerwiu. Na niszczycielską działalność wpły- 
waja jeszcze ich trujące wydzieliny. powodujące zaburzenia w or- 
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ganiżmie czerwiu. Sprzyjającą okolicznością dla szybkiego rozwoju 
mikroorganizmów w organiźmie larwy — to budowa przewodu 
pokarmowego i jego sposób działania. Larwa nie wydalając odcho- 
dów nie może z nim usunąć i rozmnożonych w jelicie bakteryj. 


Edward Nutkaniec — Cieplice 


SZTUCZNY OBLOT 


Żyjemy w czasach, gdzie na każdym kroku spotykamy się 
2 czymś sztucznym. —- Nie mówiąc już o innych przejawach 
życia, w samym: pszczelarstwie mamy: sztuczne roje, „sztuczną” 
węzę, sztuczne mateczniki a nawet sztuczne zapładnianie. 

Nie zdziwią się więc zapewnie Koledzy Pszczelarze, jeśli im 
opowiem o sztucznym oblocie, jaki urządziłem pszczółkom, cał- 
kiem zresztą przypadkowo, w połowie grudnia ub. r. 

A było to tak: jeden z przygodnie poznanych pszczelarzy za- 
prosił mię onegdaj do siebie — ot tak sobie — na pogawędkę. 
Skorzystałem z zaproszenia. Nawiasem mówiąc nigdy takich oka- 
zyj nie opuszczam, o ile tylko czas i okoliczności na to mi po- 
zwalają. 

„Zaraz na wstępie, w rozmowie z gospodarzem przekonałem się, 
że jest to tak zwany u nas „pszczelarz z bożej łaski“, to znaczy 
całkiem przypadkowy posiadacz pasieki poniemieckiej, co się tu 
często zdarza z wielką przeważnie szkodą dla bezradnych stwo- 
rzeń. To samo było i z moim gospodarzem. Wprawdzie zdążył się 
już zainteresować pszczołami, jednak okazało się w rozmowie, że 
na zimę ich nie zabezpieczył. Należało ratować pszczoły przed za- 
gładą. Przyznam się, że w mojej praktyce pszczelarskiej z zimo- 
wym podkarmianien: nie miałem jeszcze okazji się spotkać. Nie- 
mniej jednak zabrałem się niezwłocznie do dzieła. Kazałem przy- 
gotować syropu (podkarmianie ciastem miodowym nie było mo- 
żliwe z powodu zazimowania pszczół w górnej kondygnacji ura 
z boku dostępnego), wnieśliśmy do mieszkania jeden z najbar- 
dziej podejrzanych pni i dalej do roboty. 

Nie będę opisywał jak się to stało, dość na tym, że w niespełna 
pół godziny, jak zaczęliśmy je podgrzewać i pobudzać — może 
czwarta część roju znalazła się w oknach. Straciłem głowę. Co tu 
robić? Jak je zebrać do ula? Zrozpaczony kazałem przynajmniej 
zamknąć okiennice. W pokoju zrobiło się ciemno. Pszczoły, stra- 
ciwszy światło, zaczęły latać bezładnie po pokoju, walać się po 
podłodze, do ula jednak, rzecz oczywista, nie trafiały. Zapaliłem 
lampkę elektryczną. Natychmiast zaczęły gromadzić się wokół 
światła, uderzać o szkiełko. 
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Nagle przyszła mi zbawienna myśl: skierować pszczoły za po- 
mocą światła do ula! Tak też zrobiłem. Położyłem latarkę na de- 
seczce przedwylotowej i o dziwo: pszczoły jak za różdżką czaro- 
dziejską skierowały się w stronę ula i wahlując wesoło w kilka 
minut wciągnęły do środka. Zdziwiło mię to niemało i ucieszyło 
W tak latwy i prosty sposób wyszedłem z poważnego kłopotu. 


Na tym jednak nie poprzestałem. Postanowiłem  skorzys.ać 
z okazji i jeszcze raz zabawić się w taki oblot. ale już celowo ob- 
myślany i przygotowany. Przynieśliśmy następny ul do mieszka- 
nia i zaczęliśmy je podgrzewać. Przez ten czas pousuwalem wszy- 
stkie zbędne sprzęty, zamiotłem czysto podłogę, aby pszczoły la- 
tając nie zbijały się niepotrzebnie i nie walały w prochu. U! po- 
stawiłem przy jednej ze ścian wprost na po.iłodze. W przeciwle- 
głych zaś kątach pokoju również przy podłodze umieściłem dwie 
silne żarówki i obłożyłem je luźno, ale dokładnie przeświecajacą 
białą bibułą. Trzecią żarówkę nieco słabszą, również zaciemniona. 
umieściłem tuż przy wylotku. 


Kiedy termometr wskazał powyżej 10” C przystąpiłem normal- 
nie, przy blasku żarówek, do poddawania syropu. Nie zdażyłem 
jeszcze dokładnie ula zamknać, gdy w ulu powstał huk. a w po- 
koju odezwały się głosy latających pszczółek. Termometr wska- 
zywał 15° C. 

Przystąpiłem teraz do planowego kierowania oblotem. Zgasi- 
łem mianowicie żarówkę przywylotową, pozostałe natomiast dwie 
lampki zapalałem na przemian co kilknaście sekund. W rezulta- 
cie czego pszczoły latajace po pokoju skierowywały się w stronę 
to jednego to drugiego Światła. Rzęsista bibnia chroniła od zbija- 
nia się pszczół, ciągła zaś zmiana światła zmuszała je do utrzy- 
mywania się w powietrzu bez przerwy przez kilka minut. Kiedy 
zauważyłem. że pszczółki mogłv się zmęczyć. co zresztą dało się 
słyszeć po brzęku, zgasiłem obydwie lampki oblotowe, a zapa- 
liłem wylotową: — jak na komendę wszystkie zaczęłv natych- 
miast ściągać z wielką radością i wahlowaniem do gniazda. 


Czynność tą powtórzyłem jeszcze dwukrotnie z równie dobrym 
skutkiem, aż wreszcie po kilkunastu minutach. pom'mo światła 
i ciepła w pokoju zrobiło się całkiem cicho — pszczoły sie uspo- 
koiły i Ściągnęły do gniazda. Zajrzałem ostrożnie do podkarmia- 
czki: kończyły wybierać syrop. Przestały jeszcze przez noc w no- 
koju, a nazajutrz starannie opakowane i otulone powęd:owały 
ma pasieczysko. 

To tyle, czym chciałem się podzielić z rzeszą nszczelarzv-prak- 
tyków. Śladów zczyszczeńn na podłodze nie zdotałem zauważyć. 
Należało, być może w tym celu rozłożyć biały papier, jednak wte- 
dy na myśl o tym mi nie przyszlo. Nie koniecznie zresztą pszczo- 
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ły w tym wypadku musiały się zczyszczać, skoro w kiszkach były 
raczej pustki niż przepełnienie. Nie biorę mego doświadczenia 
naturalnie za jakieś ważne odkrycie, ciekaw byłbym jednak bar- 
dzo usłyszeć o tym zdanie mądrzejszych i doświadczeńszych o le 
mnie pszczelarzy na łamach naszego pisma. Sam chętniebvm prze- 
res” jeszcze kilka prób w tym kierunku. jednak niestety własnych 
psma'ół obecnie nie posiadam, a na obcych nie mogę pozwalać 
sobie na eksperymenty. 

Gdyby udało się w praktyce stosować z dobrym skutkiem sztu- 
czne obloty, posłużyłyby one, uważam, w dwu kierunkach: 

l. zapobiegałyby zaperzeniu pszczół, z jakichbądź powodów 
éle zimujących (nieodpowiedni pokarm, niepokój, wilgoć). 

2. umożliwiłyby śmiałe, ratunkowe podkarmianie pszczół zi- 
mową porą, które, jak wiemy, grozi zawsze zaperzeniem. Podkar:- 
mianie zaś ciastem miodowym nie zawsze jest możliwe, a nawet 
czasem może okazać się zawodnym, zwłaszcza, gdy w ulu jest za 
mało wilgoci a pszczoły odczuwają pragnienie. 

W tych wypadkach zastosowanie sztucznego oblotu mogłoby się 
okazać pożytecznym, ale tylko wtedy. zaznaczam, gdyby udało się 
zastosować je z dobrym skutkiem, a bez jakichkolwiek złych na- 
stępstw, czego na razie stwierdzić nie mogę. 


A co na to ojcowie praktycy? 


Listy od pszczelarzy 
Wł. Wiącek, Komorów—Wille. 


Ciekawa organizacja 


Było to w roku 1944. Przychodzimy do pasieki na gajówce, 
odległej od mego domu o około 2 km pewnego pięknego przed- 
po udnia w koncu czerwca z p. inż. Tadeuszem Jelińskim. moim 
naj epszym praktykantem i zastajemy rojące się pszczoły. Rój 
siada b. wys ko na dzikiej gruszy na bocznej grubej gałęzi na 
przestrzeni oko o półtora metra. Mówię tedy do p. J.: Winszuję 
Panu pracy! Będzie Pan zbierał tego roja łyżką! — Aby to uczy- 
nić. „nusiałbym tam się wdrapać, lecz bez odpowiedniej drabiny 
nie dam rady! — odpowiada p. J. l 

Kicdy tak medytujemy, rój zaczyna się niepokoić i wraca do 
macierzaka, Złość mię wzięła, bo okazało się, że rój wyszedł z ula, 
któremu w początku czerwca zabrałem za pomocą odstawienia 
Starą muchę, Matka miała drugi rok, wylot był zwrócony na pół. 
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noc, miejsca wewnątrz dużo. Jeśli się ten roił pomyślałem z roz- 
paczą, to który z 24 nie będzie?! 

Aby jeszcze raz nie zmuszały nas do czuwania i wyczynów 
akrobatycznych przy zbieraniu roja, postanowiliśmy zbadać stan, 
zabić matkę jeśli nie zginęła podczas rójki i pokasować matecz- 
niki, 

Lecz co to? Zaraz po odsunięciu zatworu usłyszałem brzęk 
w rękawie. Po głosie poznałem matkę. Sądząc, że mamy do czy- 
nienia z wałką wylęgających się matek, z których słabsza ze stra- 
chu przed rywalką szuka schronienia w moim rękawie, proszę 
p. J. o przyniesienie klateczki ze składzika, aby dać wygnań- 
ca, jeśli się okaże dobry, do ulika weselnego. Lecz zanim otrzy- 
małem klateczkę, matka uciekła z powrotem do ula. Rozbieram 
gniazdo i tu znów niespodzianka: tylko jeden matecznik zaskle- 
piony, o wylęganiu matek mowy nie było. Starej matki też nie 
znalazłem. Po przesunięciu wszystkich ramek spostrzegłen na 
dnie ula kępkę pszczół. Sądząc, iż zebrały się w celu wylizania 
kawałeczka wosku z miodem przepędziłem je wraz z innymi pod 
ramki. Ponieważ matki nie znalazłem przystąpiłem ponownie do 
przeglądania kolejno ramek. I znów matki nie znalazłem, a na 
dnie ula spostrzegłem taką samą kępkę pszczół. Tym razem do- 
myśliłem się, iż w tym kłębku musi być matka. Rozgarnąłem 
kłębek źdźbłem trawy i istotnie wśród pszczół spostrzegłem ma- 
tkę. Bez namysłu ścisnąłem główkę i trupa rzuciłem na dno ula. 

Po zamknięciu ula odtworzyłem sobie w myśli prawdopodob- 
uy przebieg wydarzeń, przyczyną założenia mateczników musia- 
ła być jakaś nabyta wada matki. Po zasklepieniu pierwszego 
matecznika, korzystając z pięknej pogody, wyszedł rój. Ponieważ 
matka z niewiadomej przyczyny nie przyłączyła się do roju, zosta- 
ła okłębiona. Gdybym nie przystąpił bezpośrednio po rójce do 
"badania przyczyny, pewno wypadek ten jak wiele podobnych. 
przeszedłby hez wrażenia: pomyślałbym, że matka zginęła podczas 
rojki. 

Przychwycenie oprawców na gorącym uczynku wprawiło mnie 
w zdumienie, bo jak to jest? przed chwilą matka jako królowa, 
była otaczana czcią i szacunkiem, czyszczona i karmiona i nagle 
z powodu niezastosowania się matki do obowiązku wzięcia udzia- 
łu w rójce, te wymienione uczucia zmieniły się nagle w uczucia 
złości, nienawiści czy zemsty. I kto to sprawił? Na jakim zgroma- 
dzeniu królowa została zdetronizowana i skazana na śmierć? Je- 
éli rój zawiódł się na królowej i wpadł w złość, to dlaczego nie 
wszystkie rojące się pszczoły wzięły udział w egzekucji, lecz mała 
garstka? Kto wyznaczył morderców? A może jest to rodzaj urzę- 
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a ARR E stojącego na straży pewnego porządku praw- 
nego w dobrze zorganizowanym państwie pszczelim. 

Z drugiej strony wiadomo nam. iż stara matka jest ostrożna 
i jeśli w czasie rójki wypadnie niepogoda, a nawet tylko zachmu- 
rzenie zmienne lub w czasie wychodzenia roju chmura zakryje 
słońce. to matka nie wyjdzie i rój po pewnym czasie wraca do 
ula, Taki spacer może się powtórzyć kilkakrotnie i zdarzyć się 
może. iż rój w ogóle zaniecha rójki, jeśli się pogoda nie poprawi. 
pszczoły pokasują mateczniki. Matki w tych wypadkach nie mor- 
dują. Czyżby uznawały, iż w tym wypadku stanęła na przeszkodzie 
siła wyższa” W takim razie kto decyduje o winie lub niewinności 
matki. 

O ile z tych obserwacyj można sądzić o doskonałości ustroju 
pszczela, to człowiek. choć się uważa za kororę wszechstworzenia. 
nie może się szczycić wobec tak drobnych istot swoimi zdobycza- 
mi ustrojowymi. 


Leopold Kania, Śląsk 


Chabry i maki 
(Pszczelarstwo nad Nyssą). 


bDojrzewają łany srebrnego żyta i złotej pszenicy zakwitły czer- 
wienia maków. symbol trudów i znoju chłopa polskiego. Modre 
chabry zimnym kolorem obficie wyhaftowały rzadkie w tym ro- 
ku zboża nad Nyssą. Chaber -- tęsknota modrych oczu wiejskiej 
dziewczyny wyczuwającej na znojnym  zagonie pełnię życia. 

Dlaczego w tym roku tak obficie zabarwiły czerwienią polskie 
łany nad Nyssą?” Może znaczą szlak Śmierci, który tędy przecho- 
dził. Sterczą poszarpane ruiny rozwalonych wiosek, a zygzaki nie- 
zasypanych rowów strzeleckich gęsto skupiają wokół czerwone 
maki. 

Sentymentalny poeta i wrażliwy malarz napawają serce i oczy 
bogactwem kolorów żywego kobierca. Hen, daleko, gdzie spoj- 
rzysz — maki i maki, po tej i po tamtej stronie toru kolejowego 
i tam dałeko na linii horyzontu barwne, kraśne plamy. Przyroda 
wyhaftowała przeobficie. Czerwień zlała się z bielą rumianku, 
błękit z żółtą ognichą. a lany ostu odrębnym kolorem barwią całe 
kolonie. 

Jedźmy jednak dalej za Nyssę, Nas interesuje pszczelnictwo. Na- 
sypy kolejowe obsadzone akacją, wioski bogate w lipę drobno 


1 szerokolistną. W lasach liściastych lipa stanowi pokaźny u. 
drzew. 


z 


78 PSZCZELARZ POLSKI 


Z okien pociągu pasiek nie widać. Mniej tu pasiek drobnych. 
Są pasieki większe. 

Okolice pszennych Ząbkowic, Srebrnej Góry, i górskiej Warty 
są dowodem, że pszczelnictwo może się rozwijać nie tylko tam 
gdzie ruiny zamków ocieniają prawie stuletnie lipy, bogato ob- 
sadzone parki i ulice miododajnymi drzewami, ale i okolice gór- 
skie, Górska okolica Srebrnej Góry, bogata w piękne sady i zrę- 
by, daje dobre warunki miejscowemu pszczelnictwu. 

Sąsiednia zaciszna Warta podgórska, o pięknych, nowoczesnych 
sadach, jest miejscem pasieki doświadczalnej. 

Niemcy bawili się w pszczelnictwo. Czczo tu pszczelarz nie 
znajdzie. Widny, schludny pawilonik zaopatrzony w najnowocze- 
sniejsze urządzenia. Prąd elektryczny, kuchenka gazowa, woda 
bieżąca — wszystko pod ręką pasiecznika — ułatwiają dokonywa- 
nie wszelkich zabiegów pasiecznych na miejscu. Miodarka poru- 
ezana prądem elektrycznym, elektryczny przyrząd do umocowy- 
wania sztucznej węzy, inkubator. mechaniczny dziurkacz do prze- 
Lijania ramek, szczelne szafki do przechowywania plastrów re- 
zerwowych, naczynia do odparowywania nadmiaru wody z mio- 
du... oto cacka nowoczesnego pszczelarza, niestety najczęściej zwo- 
lennika spekuiatywnej gospodarki pasiecznej. 

System uli pomysłu miejscowych pszczelarzy. Rozmiar ramek 
32120 cm — leżące, U góry gniazdo zimowe, budowa ciepła, u do- 
łu gniazdo letnie, o budowie zimnej. Ramek 10. Używa się kraty 
odgrodowej. 

Pszcze!:arze, zwolennicy systemu gospodarki spekulatywnej. od- 
graniczają w czasie głównych zbiorów matkę kratą odgrodowa 
na kilku plastrach, prowadzą metryki urodzeń matek. Rok 1946 
uieszczególny dla pszczelnictwa naszych okolic, okazał się dość 
dobry dla tutejszych pszczelarzy. 8% pni dało po 16 kg miodu. 
co uważają miejscowi pszczelarze za wystarczające jako rekom- 
pensatę za trudy włożone. Zaznaczyć wypada. że prowadzi się 
gospodarkę „rojową'* w związku z wielkim zapotrzebowaniem na 
roje, których wojna tak dużo zniszczyła. 


Wł. Tchórz — Powiatowy Związek Pszczelarzy, Lubartów, wies 
Seruiki. 


Na marginesie dyskusji na temat „Patron pszczelarzy, 


Ponieważ Redakcja „Pszczelarza Polskiego* wzywa do wypo- 
wiedzenia się, kto ma być patronem pszczelarzy, więc posyłam ten 
artykuł z prośbą o umieszczenie go w gazetce. 
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„Jako chrześcijanie czcimy wszystkich świętych a tym samym 
ı éw. Wojciecha. Jako krzewiciel wiary chrześcijańskiej w Polsce 
jest jej patronem ale z pszczelarstwem nie miał nic wspólnego, 
trudno go robić patronem pszczelarzy. Co innego św. Ambroży, 
ten już w dzieciństwie miał z pszczołami do czynienia, a i później 
posiadał ogród i wlasną pasiekę (?) a jako uczony naturalista był 
w pszczołach «zamiłowany. 

Ale co się tu spierać o to, kto ma być naszym patronem. Choć- 
byśmy uznali patronami wszystkich Świętych, a zamiast się do 
nich zwracać w modlitwach, oddalali się co raz więcej od Boga 
ı zapominali o miłości bliźniego, a bimber wiadrami spijali, to 
uain Bóg odmówi slodkiego nektaru tak. jak żydom odmówił man- 
uy na puszczy, gdy się od Niego odwrócili“. 

Mniej bimbru a więcej wiary w moc i dobroć Boga i pomoc 
Matki Boskiej, której święto Nawiedzenia dzień 2 lipca jest od 
dawien dawna świętem pszczelarzy, bo wtedy rozpoczyna się głó- 
wny pożytek pszczeli, a trwa aż do połowy sierpnia — (chyba 
tam, gdzie są gryki — przyp. Red.) — tj. do dnia Jej Wnieho- 
wstąpienia, a wtedy będzie na pewno lepiej i wrócą lepsze lata 
i obfite pożytki. 

Prawda, z ciekawoścłhą słuchamy opowieści starych bartników 
ı podziwiamy, co mówią o tych szczęśliwych dawnych latach, ale 
bo też i ludzie dawniej byli lepsi i wiara głębsza. A dziś? — Lepiej 
nie mówić o tym**, 


4. Cyburt w Białce, pow. Nowy Targ 


Pojenie pszczół wczesną wiosną 


Było to przed 25 laty. Zima była ciężka i długa. Dnia 7 kwietnia 
to jest we wtorek (pamiętam, bo to był Wielki Wtorek) śnieg je- 
szcze miejscami leżał, ale już nastąpił pierwszy oblot pszczół. Po 
oblocie też pszczoły po jednej z uli wylatywały ale takie były ja- 
kieś smutne, tak żałośnie brzęczały, że żal mi ich było a nie wie- 
działem co im brakuje. Nareszcie około 4 godziny po południu wy- 
szedł z jednego ula rój. Błąkał się długo od drzewa do drzewa, 
aż usiadł na wierzbie przydrożnej około 100 m od uła. Zmartwiłem 
się tym niezmiernie, bo jeżeli rój początkiem kwietnia, no to tyl- 
ko nędzak, więc jaki ze mnie pszczelarz, że mi nędzak wyszedł. 
Zebrałem roja i rozebrałem wyrojony pień. Było jeszcze trochę 
pszczół, ale mniej niż w roju, czerwiu w różnych stadiach roz- 
woju i jajek razem przynajmniej wielkości dłoni i około 6 kg mio- 
du, ale tak scukrzałego i twardego, że go nożem trudno było kra- 
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jać. Ugotowałem więc zaraz cukru. nalałem do plastrów, następ- 
nie wróciłem roja i już potem wszystko było dobrze. 

Żimowałem wtenczas także 2 pnie w piwnicy. Na drugi dzień 
rano to jest we środę wyniosłem je do oblotu, obleciały się bar- 
dzo wesoło i nawet zauważyłem, że wieczorem te 2 pnie były sil- 
niejsze niż poszły do zimowłi. Widocznie i z innych uli pewna 
ilość pszczół do nich przyleciała z powodu ich wesołego oblotu. 
Przekonałem się też, że te 2 pnie miały miód dużo mniej scu- 
krzony, dlatego były takie wesołe. We czwartek rano, gdy jeszcze 
pszczoły nie latały poszedłem do pasieki. Na kołku pod ulem 
wyniesionym z piwnicy siedział rój. Widocznie usiadł wieczorem. 
był mały około 1'/2 litra. Matka w nim była. Popatrzyłem ‘do ula. 
też matka była a więc znów rój nędzak. Przyleciał tu, bo tu byłu 
wesoło. ale widocznie matka bała się wejść do ula. więc usiadły 
pod ulem. Później dopiero po przeglądzie pasieki dowiedziałem się 
skąd ten rój pochodził. 

Miałem wtenczas około 70 pni pszczół. wszystko w ulach sło- 
wiańskich. futrowanych, ale bez czopów w powale. Tak mnie te 
nędzaki zmartwiły. że postanowiłem ule słowiańskie usunąć. a za- 
prowadziłem ule z góry otwierane, l rąmka z małym korytkiem 
tak jak to mają ule warszawskie, bo wtenczas można z góry karmić 
i poić, nawet nie rozbierając pnia, tylko przez dziurkę w płótnie. 
Korytko blaszane (niektórzy robią drewniane), 25 mm szerokie. 
35 do 40 mm wysokie a długie przez całą wewnętrzną szerokość 
ramki, od górnej listewki (z dziurką) odległość około 1 cm, ko- 
rytko stoi na listewce. a do niej dopiero przymocowany jest pla- 
ster. Nędzaków już nigdy później nie miałem. 

Później wyrobiłem sobie takie zdanie, że miód scukrzały w ulu 
na wiosnę trzeba zostawić na ciepły maj lub czerwiec, a na kwie- 
cień dać pszczołom syropu i dobrze mi z tym było. Prócz tego za- 
raz po oblocie a nawet i przed oblotem, gdy tylko zauważyłem pod 
gniazdem na dnie ula kryształki scukrzałego miodu, poiłem pszczo- 
ły rzadkim syropem, na 1 kg cukru 2 a nawet 3 litry wody. Gdy 
było na l kg cukru 3 litry wody nie zawsze z korytek wybierały. 
(Później przekonałem się, że te pnie nie wybierały. które miały 
miód niescukrzały, więc więcej wody nie potrzebowały). Gdy da- 
wałem na l kg cukru 2 I. wody, lepiej wybierały, ale bałem się że 
to będzie pszczoły podsycać i będą bardziej wyłatywały w pole 
i ginęły. Tak źle i tak niedobrze. 

Początkiem marca 1946 r. był w Nowym Targu l-dniowy kura 
pszczelarski. We wykładzie, między innymi wiadomościami po- 
wiedział p. Inspektor Mendrala, że tej zimy (1945/6) „nie tylko 
miód ale nawet syrop częściowo w ulach senkrzał*, później zaś po- 
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wiedział, że ‚syrop przygotowany z l kg cukru i 3 litrów wody 
nie podsyca już pszczół.“ (A więc zapewne i do wylotu nie po- 
budza ale trzeba go dawać wieczorem.) To drugie zdanie Pana 
Inspektora bardzo mnie ucieszyło. Gdy wróciłem do domu zaraz 
popatrzyłem pod gniazda pszczół. Kryształki miodu były prawie 
we wszystkich ulach. Na drugi dzień przygotowałem syrop, nu 
3 litry zagotowanej wody wsypałem 1l kg cukru i zamieszałem aż 
się cukier rozpuścił (parę minut). Wieczorem dałem letni syrop 
ps.czołom do korytek w ramce, za jakie pół godziny niektóre 
pnie już wszystko wybrały. Litr syropu daję na 6 pni, więc syrop 
z | kg cukru wystarczy na 21 pni. Tak poiłem co tydzień w mar- 
cu. 3 razy przed obłotem, który nastąpił dopiero przy końcu mar- 
ca. Po oblocie przekonałem się. że to pojenie pszczołom nie tyl- 
ko nie zaszkodziło, ale nawet kryształków scukrzałego miodu na 
dnie ula było mniej. Sasiad mój poił też pół pasieki i zwrócił na 
to uwagę, że w pojonych pniach (to jest w ulach warszawskich) 
kryształków miodu prawie na dnie nie było, a w niepojonych 
tw ulach słowiańskich) było na dnie po garści. Widocznie pszczo. 
ły jako oszczędne gosposie. mając słodka wodę i te kryształki 
z dna ula rozpuściły i zabrały, 

Sprawa przedstawia się tak, że dopóki w ulu czerwiu nie ma 
luh jest go bardzo mało, w ulu jest chłodno. to jest miód chłod- 
nv. wciąga w siebie parę wodną z powietrza i pszczoły pragnie- 
nia nie cierpią. Gdy zaś pod wiosnę w ulu już jest cieplej to miód 
cieply nie wciąga w siebie pary wodnej z powietrza a pszczoły 
niepokojąc się wylatują w pole i giną. Postępowy pszczelarz usta- 
wia im poidło. Ale poidło dobre jest wtenczas gdy ciepło na po- 
lu pozwala pszczołom z ula do poidła wylecieć. Co jednak robić. 
gdy w ulu już jest ciepło pod wiosnę, a na polu jeszcze zimno i nie 
mogą pszczoły do poidła wyłatywać” Czasem znowu miód w dol- 
nych częściach plastrów bardziej scukrzeje. więc pszczoły przenio- 
sa się na górne części plastrów gdzie bywa miód mniej scukrzały. 
lecz ciepło u góry znowu jest powodem pragnienia u pszczół. 
Ja początkiem marca podnoszę daszek i wkładam rękę pod po- 
duszkę górną, a jeżeli tam jest przyjemne ciepło to uważan, że 
pszczoły trzeba napoić. Gdy syrop 1:3 wnet wybiorą np. za pół 
godziny, to uważam. że był im potrzebny i za tydzień poję drugi 
raz. choćby oblotu jeszcze nie było i nie uważam, aby to było 
złe. Zawsze jednak trzeba poić samym wieczorem. by się pszczo- 
ły nie wyrywały w pole. 

Dr Teofil Ciesielski też pisze w 7-dmym sekrecie: ..Żinować 
pszczoły zimno bez podawania wody lub ciepło lecz ciemno z po 
ławaniem wody”. Lecz co z tego kiedy w marcu choć zimują na 
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toczku, mają już tak ciepło w ulu jakby były ciepło zimowane, 
a do tego czasem i miód bardzo scukrzały i oblotu trudno się do- 
czekać. W jesieni 1946 r. także miód w plastrach wcześniej za 
czął cukrzeć, dlatego napisałem ten artykulik. 


OD REDAKCJI. Artykuł powyższy jednego z naszych wybit- 
nych i wytrawnych praktyków pszczelarzy przyda się niewątpliwie 
wielu Czytelnikom jako cenna porada w trudnym okresie wyzimo 
wania pszczół. Chciałbym jedynie dorzucić uwagę, że miód i w cie- 
ple przechowywany jeśli powietrze jest wilgocią nasycone, naoią- 
ga nią silnie. To że w tych ciepłych górnych partiach mniej krysta- 
lizuje to z tej przyczyny, że miód w temperaturze ponad 20° C 
a więc w partiach górnych mniej skory jest do robienia kryształ- 
ków, niż w temperaturze niższej. Pszczoły zimujące nie dlatego nie 
zdradzają pragnienia, że w zimnej porze miód wodą lepiej nacią- 
ga, ale dlatego, że tej wody wtedy mniej potrzebuja, bo nicma 
w ulu czerwiu, nie potrzebują więc robić dla niego mleczka, do cze- 
go woda jest niezbędna. Gdy pora jest cieplejsza już i naciąganie 
miodu wodą z powietrza nie starczy i muszą ją donosić i to tym 
więcej, im tego czerwiu jest więcej. 


Fulińska Jadwiga, Kraków 


Pszczoły jako temet i motto w literaturze polskiej 


Ludzie oddawna poznali się na pszczołach i te drobne owady 
zyskały uznanie, nie tylko za korzyść jaką przynoszą, ale także 
za swą pracowitość, rządnoeść i zgodę, którą objawiają we wszyst- 
kich swoich pracach, a którą śmiało można stawić za wzór nawet 
i ludziom. Ludziom lepiej by się działo na świecie, gdyby je chcieli 
naśladować pod tym względem, brać przykład z ich wytrwałości 
i sumienności w pracy. Prawie wszyscy uważają pszczoły za bło- 
gosławieństwo Boże, a miód, owoc ich pracy za drogocenny dar 
Stwórcy. Już u starożytnych Hebrajczyków obfitość mleka i mio- 
du była wyrazem największego błogosławieństwa Bożego. I u nas, 
gdy na czyje podwórko zleciał rój, szukając nowej siedziby, uwa- 
żano to za zapowiedź dobrobytu i pomyślności, która miała spły- 
nąć na właścicieia, wraz z tymi pracowitymi owadami. Takie po- 
glądy pięknie nam przedstawia opowiadanie W. Pola o pocho- 
dzeniu pewrej pasieki w stepach ukraińskich zwanej „Żelaznym 
ulem.“ W miejscowości tej obozowało niegdyś wojsko, idące prze- 
ciwko Tatarom. Hetman, który nim dowodził zmęczony nocnymi 
zwiadami zasnął mocno i spał dłużej niż zwykle: 
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„Było to w lipcu, właśnie podczas rojów. 
Słońce podbiegło i stalo wysoko, 

Kiedy pan Hetman przetarł ze snu oko — 
Tak twardo usnął po rycerskim znoju. 

I byłby jeszcze spał, bo się utrudził, 

Ale brzęk roju, co minął w polocie 

Cały nasz obóz, ze snu go obudził, 

Bo opadł prawie na pańskim namiocie. 
Rzecze pan Hetman — zły ze mnie gospodarz, 
Gdy mnie rój budzi. Czas poprawić cnoty. 
Zagiął rękawy i pełen ochoty, 

Niby pasiecznik, wziął się do roboty. 

I zgarnął muchę i z lekka podkadził 

I w braku ula w pancerzu osadził. 

A dziewięć było szyszaków tej muchy. 

I wszystek naród stąd nabrał otuchy, 

Że Bóg rój spuścił na namiot Hetmana, 

Że żadne żądło nie dotknęło pana. , 
Jakoż Bóg szczęścił i była wygrana. 

Choć bez pancerza, Hetman wroga pobił. 

Aż gdy w tym miejscu znowu wojsko sprawił, 
Stał ul żelazny tak jak go postawił, e 
A rój był piękny już głowę zarobił. 

Wiec dobra wróżba — pan Hetman powiada, 
Niechże dar Boży w stepie nie przepada. 


Z roju schwytanego przez Hetmana powstało z czasem wiele no- 
wych pni, a na pamiątkę osadzenia pierwszych pszczół w pance- 
rzu przezwano to miejsce „Żelaznym ulem“. 

I nic dziwnego, że ludzie uważają pszczoły za błogosławien- 
stwo Boże. Wszak pszczoła w religii naszej zajmuje niepoślednie 
miejsce. Wiemy jakie znaczenie w liturgii naszej mają świece wo- 
skowe, palące się na ołtarzu w czasie Mszy świętej. W czasie wie- 
lu obrzędów liturgicznych, również jest wzmianka o pszczołach 
i wosku, jak np. Święcenie „Paschału**, święcenie gromnic, świę- 
cenie „Agnus Dei“. Już u pierwszych chrześcijan miód miał bar- 
dzo wielkie znaczenie — podaje Seegert. 

Wielkim miłośnikiem pszczół był św. Franciszek  Seraficki 
z Assyżu. Wśród ludu żyje wiara, że pszczoła boskiego jest po- 
chodzenia: oto legenda o boskim pochodzeniu pszczół: 

„Wieśniacy w okolicy Dębicy, Ropczyc, Sędziszowa, Pilzna, 
opowiadają, że Pan Jezus w przebraniu wieśniaka przyszedł pew- 
nego razu w dom jednej wieśniaczki i zastał ją przy pieczeniu 
chleba. Ponieważ był głodny, więc prosił ją, aby mu dala coś do 
jedzenia. 
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Wieśniaczka jednak nie chciała mu nic dać, ale kiedy Pan Je- 
zus nie ustępował tylko w dalszym ciągu prosił. więc wyskrobała 
resztę ciasta z dzieży i z tego chciała mu upiec rodzaj placka. 
Tymczasem po upieczeniu okazało się, że ten placek wyrósł 
o wiele wyższy od jej chleba. dlatego też nie chciała go dać Panu 
Jezusowi, a gdy On jeszcze prosił, rzuciła na niego ten placek 
i trafiła Go w głowę. W tym momencie z tegoż placka, raczej 
chleba wyleciała z brzękiem radosnym pszczoła.“ 


I dobrze się działo w Polsce w dawnych czasach. bo miłość, 
jako te miody pitne, syciła serca ludzkie. Miłość bratnia, miłość 
bliźniego, umiłowanie roli i ojcowskiej zagrody, gdzie pszczoły 
brzęczały. a domownicy starali się naśladować ich w pracy znoj- 
nej. 

„Obora tłusta w stodole 
Nie pustki, bo płodne role; 
Za okny pszczoła, dieta zgoła”. 


pisze Łoziński w książce pt.: „Dwory i dworki“. 


O jakże daleko odbiegliśmy dzisiaj od tych ideałów ogólno- 
ludzkiej miłości, o której tak prosto mówi Sienkiewicz: „wiecie 
co trzyma cegły w kupie? wapno — a wiecie co ludzi — miłość”. 
Trzeba te miłość koniecznie podsycić. a jeśli się w sercu słabo 
tli, idźmy do pszczółek. one nas nauczą pracowitości. jedności. 
miłości i zgody. Skrzepią się przy nich serca nasze i łatwiej różne 
biedy przetrwają. W ich radosnym brzęku poczujemy siłę do no- 
wego twórczego życia i silnego pędu wzwyż. młodości ducha. 
w spojeniu z wiecznie odradzającą się przyrodą. 

Kochanej pszczółce naszej. tej niestrudzonej pracownicy Bo- 
zej. od zarania dziejów naszej literatury, poeci i powieściopisarze 
wiele poświęcają uwagi i czasu, stawiając ją na wzór godny na- 
sladowania. Już Mikołaj Rej z Nagłowic w 1558 r. w jednym 
z cenniejszych utworów literatury polskiej złotego wieku we „Wi- 
zerunku własnym żywota człowieka poczciwego“, który jest pier- 
wszym wierszowanym utworem w Polsce. wspomina nam o pszczo- 
le w rozdziale pt.: „Rok na cztery części rozdzielon* i o wielkim 
pożytku, jaki mamy z pszczół. .,.Pszczoły, owce, niemały pożytek 
czynić mogą, także i inne rzeczy. Nuż też jeśli masz pszczółki. 
tedy je też w czas podchędożyć, chorym miodu podstawić, także 
też chwastu i niepotrzebnego plugastwa, między nimi nie dopu- 
szczać.* W tych paru słowach, jakże głęboka kryje się dla nas 
nauka. Z wielką pieczołowitością i starannością winniśmy chodzić 
koło pszczółek, a sowicie nam zapłacą nasze trudy. Z miłością do 
nich cichuteńko podejść trzeba. a ich miody na pewno nas na- 
sycą i chorych nzdrawiać będa. 
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Sławny nasz poeta XVI wieku Jan Kochanowski również wspo- 
mina w swoich utworach o pszczole. Brzęczały mu one kiedy pisał 
w cieniu lip usiadłszy. Oto wyjątek z wiersza „Na lipę“: 

„Z mego wonnego kwiatu pracowite pszczoły 
Biorą miód, który potem szlachci pańskie stoły. 
A swym cichym szeptem sprawić umiem snadnie. 
Że człowiekowi łacno słodki sen przypadnie." 

W „Pieśni Świętojańskiej o sobótce“, która jest korona. piesni 
sielskich Kochanowskiego, jest też mowa o pszczole: 
pieśń XII. -— „Pochwała wsi“ - 

„Jemu sady obradzają 

Jemu pszczoły miód dawają 
Nań przychodzi z owiec wełna 
I zagroda jagniąt pełna“. 

Tenże autor wspomina o pszczole w utworze pt.: „Odprawa po- 
słów greckich', gdzie szmer między ludźmi na sali sejmowej przy- 
pomina mu szemranie robotnych pszczół w ulu. 

„Szept rozległ się po sali, jako więc ku latu 
Robotne pszczoły w ulu szemrzą, kiedy wodza 
Nowego oglądają, a chęć nastąpiła 

Od matek się wynosić i nowe zaczynać 
Gospodarstwo szmer w ulu i rozruch kryjemy, 

Taki dźwięk tam na tenczas wstał pomiędzy ludźmi”. 


Wzmianki o pszczole w XVI wieku znajdziemy też w rękopisie 
Castellana Brzeskiego Jakuba Ponętowskiego. gdzie jest opis go- 
spodarstwa ziemiańskiego, napisany na prośbę pana Marcina Le- 
śniewskiego Castellana Podlaskiego. Mamy tam opis określający 
żywot ziemiański. ,..za siołami las lipowy, tamże same pasieczki'. 
Inaczej było dawniej. W domu robiło się płótno, wyprawiało skó- 
ry, mełło się krupy i mąkę, gotowało mydła, syciło się miody, 
toczyło się woski, wylewało się świece. Słodziło sie też miodem, bo 
cukier był wtedy w Polsce drogim artykułem aptecznym i do 
końca XV wieku jeszcze nie był znany. Wspomina też o pszczole 
Jan Gawiński w „Żywocie ziemiańskim* napisanym w 1668 r. 
Stanisław Słupski w książce pt. „Zabawy orackie* pisze też 
o pszczole. Poemacik ten napisany wierszem, traktuje*o gospo- 
darstwie i nadaje się też jako materiał do historii kultury. 

„Zabawy orackie* ujęte według czterech części roku: 

„Czasu wiosny zabawa“: opisuje autor wszystkie prace w po- 
lu, ogrodzie, na łące, w lesie, podjęte przez oracza na wiosnę, 
po zniknięciu śniegu. 

„Ptaszęta drobne siatkami przykryje, 
gdy hufcem lecą: czasem też pobije, 
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Na lep, na sówkę, albo gdzie u wody, 

Gdy upragnione szukają ochłody. 

Albo się pszczelnej matce przypatruje, 

Kiedy rojąc się kupą wylatuje. 

Albo ozimą barwę z owiec bierze, 

Wiedząc, że lato w insze ich przybierze. 
„Jesienna zabawa“: — opisane prace oracza i przygotowania 
czynione przez nlego na czas zimy. 


Inz. T. Gomoliszewski — Ptaszkowa k. Nowego Sącza. 
Jeszcze słów kilka o spadzi 


W związku z artykułem p. A. Niemczyka z Nowego Sącza chcę 
dorzucić parę słów na ten temat i podzielić się wynikami swych 
obserwacyj. W maju ub. roku wystąpiły masowo mszyce na śliwach. 
Śliwy te oblatywały osy, lecz pszczół między nimi przez szereg dni 
nie było. Dopiero 19 maja ruszyły tu i pszczoły, lecz nalot ich trwał 
zaledwie 2 dni, w dniach następnych ziawiały się tylko pojedyncze 
osobniki. Spadź bowiem z powodu suszy występowała słabiej. 

Spadź ta, występująca w postaci małych kropelek na górnej po- 
wierzchni liści, bądź gałązek pochodziła jak stwierdziłem — z wy- 
dzielin mszyc, gdyż widziałem w promieniach słońca wytryskiwa- 
rie cieczy przez mszyce, siedzące nieruchomo w dużych ilościach 
oa dolnych powierzchniach gałązek śliwy. Nie zauważyłem nato- 
miast mszyc na liżciach. Również na innych obok stojących drze- 
wach mszyc nie było — natomiast gałęzie drzew stykające się ze 
śliwami i trawa pod nim były mokre, skropione spadzią. 

W połowie czerwca mszyce te były już martwe suche i kruche. 
Na przesłanych Redakcji gałązkach widać zakonserwowane okazy 
mszyc, lub białe ślady po nich. 

Od Redakcji: Przesłane nam gałazki śliw pokryte są tarczami 
imszycy tarczowej Diaspis Fallax, której samiczki okryte tarczką 
wysysają ciecz z gałązek i siedząc pod tarczką znoszą pod sobą 
jajka, a także żywe mszyce rodzą. 

Mszyca ta rzeczywiście nie wabi zwykle pszczół swą wytryskiwa- 
«ą cieczą. Na drzewach owocowych możemy snotkać jeszcze od- 
mianę mszyc o okrągłych żółtych tarczkach, pod którymi się ukry- 
wa Aspidiotus ostreaeformis. oraz masz7vco 7 tarezkami. podobnymi 
do przycinka Mylilaspis conchaeformis. Wszystkie one wydzielają 
także spadź, ale nalotu pszczół nie wywołują. Masowo występują 
tiarczówki zwłaszcza na akacji Robinia nsendoacacia. której gałą- 
eki bywają jej tarczkami poprostu wokół oblepione. Zauważyć tu 
możemy częste wędrówki mrówek zlizującvch ciecz wvdaloną, ale 
by były przyczyną spadzi przez pszczoły zbieranej nie słyszymy. 
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Nieco polemiki 


Otrzymaliśmy od Kolegów Nowaka Stanisława i Walentego z gmi- 
ay Łapanów pow. Bochnia obszerny list jako odpowiedź na nasz 
artykuł ze stycznia br. pt. „U progu nadchodzącego roku“. 

List ten dyktowany żalem na rok obecny deficytowy, podlany,tak- 
że nieco sosem złośliwości wobec Wojewódzkiego Związku Pszcze: 
larzy, tak się da streścić: 

„Boli nas bardzo zarzut zrobiony nam w „Pszczelarzu Polskim“. 
że pszczelarz potrafi tylko brać i przyrzekać, potrafi przywieźć 
cukier gdy go dadzą, a i sprzedać go umie bez niczyjej pomocy“. 

„Widocznie WZP. nie zna krytycznego stanu naszej okolicy, skoro 
tak pisze, 

„Prawdą jest, żeśmy pobrali po 54 dkg cukru i złożyliśmy swoje 
podp.sy pod rękojmę, że miód za ten cukier oddamy i tego nie co- 
famy lecz przysłowie powiada, że i śmierć nic bierze, gdy nie ma 
co brać. Uwierzcie Panowie, że nasza gmina nie miała w ulach nie 
tylko po 6-8 kg zapasu, ale były wypadki, że w ulu całkiem miodu 
nie było, a podkarmiało się wczesną jesienią cukrem nie dla zimo- 
wych zapasów, ale by pszczoły 1atować od śmierci głodowej. Nie 
można się więc było wywiązać ze zobowiązania. Ja np. mam pół 
morga poła a 1l pni, z których co roku bodaj 3—4 kg miodu roz- 
dawałem darmo dla chorych dzieci, a w tym roku aż mnie wstyd. 
bo mi nikt nie uwierzy, że nawet parę deka nie mogę dać stros- 
kanemu ojcu dla chorego dziecka, bo nie mam. A taki sam opla- 
kany stan był i w sąsiednich pasiekach, które były pod moim nad- 
gorem“, | 


„Co się tyczy sadzenia drzew miododajnych, to tych n nas ną 
Podkaparpaciu nie brak — ale cóż, kiedy w maju 1946 r. obma- 
rzly i to było katastrofą dla naszych pszczólek. A co do siania na- 
won to ten kto ma kilka morgów gruntu woli miód kupić, niż się 
przczołami k opotać. a ten co ma 1—2 morgów, choć ma pasiekę, 
nie ma gdzie siać ani sadzić roślin miododajnych. Rok zaś taki, 
jak ubie_ły, jest dla małorolnych, zwłaszcza obarczonych liczną 
'rod.iną klę:ką zwłaszcza przy wygórowanej cenie cukru“. 

A teraz trochę po Redakcji i Wojewódzkim Związku Pszcze- 
Ja. skim. 

„W tych warunkach borvkamy się z losem i trudnościami zwią- 
zan;mi z wyżywieniem rodziny swojej i pszczelej. opłacamv prenu- 
meratę Pszczelarza po to by czytać krytyki na nas i nrzvpowirści 
o chłopie co prze”rał proces i kupił świeczki do kapliczki, by tak 
ekapal jak i one itd.‘ 
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„Kończę moje bolączki serdecznym pozdrowieniem dla Szanow- 
nego Zarządu Wojewódzkiego i życzę pomyślnej pracy dla dobra 
kraju i dla nas pszczelarzy w tak ciężkich dla nas czasach.” 


Od Redakcji. 


Odetchnąłem nieco, gdy przeczytałem ostatnie słowa Szanow- 
nego autora listu, bo takie piękne nam składa życzenia że chcia- 
loby się wierzyć, że nas bardzo kocha i dobrze życzy. 

Tylko z jednego sobie nie można zdać sprawy, jak to jest mo- 
żliwe, by tacy ludzie, którzy „odwieczne przypowieści, opowia- 
dane przez dziadków, a powtarzane przez dzieci drukują obecnie 
jako fakty rzeczywiste“ — słowa p. Nowaka — mogli pozytywnie 
i pomyślnie dla chłopów pszczelarzy pracować. 

Koledzy! drwicie, czy o drogę pytacie” Mniejsza z tym. 

Ale powiedzcie no nam, czy tak napisaliśmy w miesięczniku, 
ze pszczelarze tylko brać umią, a honorować zobowiązań nie 
chcą, czy też napisano może dość wyraźnie w artykule, że to wła- 
śnie takie przykre zarzuty robione pszczelarzom  wysłuchiwać 
musimy od Władz, do których się o ten cukier zwracamy? 

A gdzież to powiedziano w artykule, że wy tam w Łapanowie, 
czy gdziekolwiek indziej mieliście koniecznie po 6—8 kg zapa- 
sów w ulu? Ja w „Pszczelarzu* czytam w ten sposób: albo ktoś 
miał w swych ulach po 6—8 kg zapasów... albo w ulu jest pustka. 

I tak rzeczywiście było. Dzięki Bogu i ja miałem po 6—8 kg 
w swoich ulach, a byli i tacy, co mieli znacznie więcej, z drugiej 
strony znów widziałem w tym ciężkim roku trochę więcej niż 
Wy takich pasiek (choć to niby tylko przy biurku siedzę), w któ- 
rych dosłownie nic nie było i pszczoły już w jesieni z głodu pa- 
dały, albo były karmione. 

Chcielibyście widocznie, by inspektor wojewódzki każdego ro- 
ku odwiedził każdą gminę, czy może nawet każdą gromadę. Te- 
go się nie doczekacie, bo inspektor to tylko człowiek i nadludz- 
kich wyczynów robić nie może i gdy odwiedzi bodaj powiatowe 
Związki w ciągu roku, to jest już bardzo wiele przy jego zaję- 
ciach. A że i instruktor powiatowy nie mógł w tych czasach zbyt 
wiele po wsiach się rozbijać, to chyba wiecie dlaczego i tego wy- 
jaśniał nie będę. 

Ale wróćmy do tej „przypowieści“ opowiadanej rzekomo przez 
dziadków dzieciom. Zdaje się, że i ja tę „przypowieść“ z ust: 
tego chłopa z Janczowej słyszał wtedy, kiedy o Was Stanisławie 
dopiero mamusia Pana Boga prosiła, byście szczęśliwie ujrzał 
swiatło dzienne. A że Was ta przypowieść tak ubodła, to takby 
wyglądało żeście ją wziął i do siebie. Jak mogę wnioskować z tre- 
ści Waszego listu, lepiej się trochę Kolego rozumiecie na 
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pszczołach i gospodarce: pasiecznej, niż ci, o których w artykule 
powiedziano, że umią miód wybrać, słomy napchać do ula, cukier 
sprzedać bez pomocy Zwiazku itp. Może więc zrozumiecie ostrze- 
zenie nasze, że mogłyby się spełnić pogłoski, że cukier wiosenny 
byłby tylko dla tych, co miód oddali. A to meże być tylko przez 
pszczelarzy z wdzięcznością od Władz WZP przyjmowane, a nie 
z obraza urojona i bezpodstawną. 


Ciekawym jakbyście to Wy napisał pszczelarzom =- czy tak 
„rok zły niech nikt nic nie oddaje“? To uważacie byłoby robotą 
umoralniająca i społeczną? Czy naprawdę nie było takich pszcze- 
Jarzy w tym roku. którzy mogli się łatwo wywiązać ze zobowia- 
zania” | czy tylko tacy swych podpisów nie honorowali co mio- 
dn nie mieli? 


Jeśli i Wy kolego tak rozumujecie, to rozumujecie niestety 
tak, jak ten chłop ze świeczkami i teraz jasne jest Wasze oburze- 
nie. Na szereg innych złośliwych powiedzeń nie odpowiadamy bo 
i po co się rozdrażniać. 


Chciałem tylko jeszcze jedno Wasze miłe powiedzonko spro- 
stować, to mianowicie, że jak twierdzicie, ,pszczelarze utrzymuja 
nas swoimi wkładkami członkowskimi na naszych stanowiskach“. 


Otóż przyjmcie Kochani do wiadomości, że ani instruktorzy 
ani inspektorzy nie biorą pensji z dochodów Zwiazku i nie zu- 
zywają Waszych składek na swe utrzymanie. Opłacał ich dotad 
Rząd przez Izby Rolnicze jako swych urzędników. Wszystkie zaś 
fundusze ze ściąganych .olbrzymich opłat pszczelarskich*. bo po 
2 zł. 50 miesięcznie od Członka, szły na uruchomienie hodowli 
matek pszczelich, kursy, wyżywienie kursistów i ich noclegi. opła- 
tę lokali i aż 3 sił biurowych W/P, zjazdy doroczne Członków 
Rady itp. a za obywatelska współpracę i pomoc okazywana Zwia- 
zkom przez inspektorów i instruktorów troszkę inne słowa by się 
ralezały. 

Wstyd doprawdy, że roztropny Zwiazkowiec rzuca wyrazami 
bezmyślnie i ze szkodą dla ogólnej wspólnej sprawy, dla której 
się chce pracować jak najofiarniej w tych naprawdę ciężkich 
warunkach. 

Życzyliście nam dobrze na końcu i ja Wam życzę dobrego ro- 


ku 1947 i dużo miodu, byście i tym chorym dzieciom go z serca 
użyczać mogli. 
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Skrzynka zapytan 


Jan Jelonek — Porąbka — p. Kazimierz Sosnowiecki. 


Wczoraj otrzymałem — pisze p. Jelonek pierwszy numer 
„Pszczelarza Polskiego” i czytałem go z prawdziwą przyjemnością. 
bo to pismo redagowane jest tak po koleżeńsku i serdecznie, a je- 
dnak fachowo. Nie jestem pszczelarzem, ale pragnę nim pozostać, 
zwłaszcza, że ojciec mój był pszczelarzem, ale umarł, gdym byl 
małeńki. Pszczoły bez opieki zmarniały. Przy życzliwej fachowej 
pomocy Związku, chciałbym zostać pszczelarzem. zwłaszcza. że 
teoretycznie znam pszczelarstwo z książek i czasopism, które pre- 
numeruję. 

Trudność cała w tym. że mam mały sadzik 15 m szeroki. a kró- 
tszym bokiem przylega do mało ruchliwej drogi. Ustawienie tutaj 
pasieki narażałoby ją na odwiedziny „łazików” i gapienie się prze- 
chodniów, a gliniasty grunt nie pozwala na zbudowanie stebuika. 

Czy wybudowanie w tych warunkach pawilonu byłoby wskaza- 
ne, czy są one praktyczne, czy się ich nie propaguje dlatego. że to 
metoda niemiecka? Uważam, że zwłaszcza na Śłąsku. gdzie jest 
dużo małych parcelek. pawilony mogłyby się przyczynić do wzro- 
stu ilości pasiek, co ze względu na dużą ilość sadów i ogrodów bv- 
loby bardzo ważne. 

Gdzie można nabyć 5 roi pszczelich, ule odpowiednie i narze- 
dzia pomocnicze, ileby to kosztowało? 

Pozwalam sobie przesłać 100 Zł. na fundusz „Pszczelarza Pol 
skiego''. 


ODPOWIEDZ: Za miły list, oraz uznanie dla naszych wysiłków 
w postaci datku na fundusz „Pszczelarza Polskiego“ składamy ser- 
deczne Bóg zapłać. Krótko odpowiemy na pytania. u zwłaszcza na 
kwestię pawilonów. 

Pawiłonów nie zwalczamy, bo byłoby to zupełnie niewłaściwe 
postępowanie. Dobry pawilon, właśnie dla takich, jak Pan. posia- 
uejących małe parcelki, jest bardzo pomocny. Ma on swe wady. 
ale i zalet bardzo wiele, choćby to, że w nim w dowolnym czasie 
jest możliwa praca i że umieszczona w nim pasieka miejsca nie 
zajmuje. Zwłaszcza przenośne pawilony są doskonałe. Nie propa- 
gujemy ich, bo na ogół mamy jeszcze dość miejsca na pasieki wol- 
no stojące, zachęcamy jednak do budowy stebników i uli łatwych 
do przewózki. A zreszią budowa pawilonu jest kosztowna i ama- 
torów na takie budowle w tych czasach jest nie wielu. Czy Panu 
mamy radzić zbudowanie takiego pawiłonu? Oczywiście, gdy Pan 
ma na to fundusze, pawilon byłby bardzo w tych warunkach przy- 


PSZCZELARZ POLSKI 91 


tatny. Skąd wziąść roje? może z nadchodzącą wiosną ktoś zgłosi 
„e do sprzedaży, to ogłosimy w miesięczniku. Narzędzia pszcze- 
larskie i ule sprzedaje firma Pawlikowski - Warszawa. Złota 39a. 


Józef Wójcik -- Kozakowice Górne, pow. Cieszyn. 


Czytając Pszczelarza Polskiego zainteresowałem się trutowis- 
kami tatrzanskimi i hodowlą doborową matek pszczelich. Czybym 
'w nadchodzącym roku mógł otrzymać taką doborową matkę. Tyl- 
ko jaka wybrać? U nas zachwalają Sklenarki, może ta .Czech- 
Piech* lepsza? A możebym obie mógł otrzymać w W.Z.P. by sobie 
zostawić do rozpłodu tę, która się lepszą okaże. Mam 26 pni w pa- 
blece i pszczelarzę lat 20, toteż rozumiem doniosłość racjonalnej 
nodowli, na którą przesyłam 100 zł, żeby prosperowała i rozwija- 
ła się. Widze ze sprawozdania, że już dižo się zrobiło w tvm 
względzic. 

Odpowiedz. 

Miło jest, gdy się widzi, że praca, jaką się prowadzi znajduje 
swój sympatyczny odgłos i uznanie. To podnosi i pobudza do dal- 
szych wysiłków. Za przesłane nam na fundusz hodowlany 100 zł. 
dziekujemy, boć to dowód, że są ludzie światli, którzy potrzebę 
' doniosłość rozpoczętej przez nas hodowli rozumieją i choć o to 
nie apelujemy swym groszem ją nawet wspierać gotowi. 

Co do matek z naszej hodowli, to te pójdą w pierwszym rzędzie 
jako rozpłodowe do wojewódzkich ośrodków. Dla Cieszyna, a spe- 
cjalnie dla Szanownego Kolegi zarezerwujeny bezwarunkowo co 
najmniej krajową ..Czech-Piech*. a o Sklenarce później bedziemy 
nmiĆwić. 


J. Rachwał —Mtelec. 


Za ofiarowaną dla WZP linke » własnej hodowli bardzo uprzej- 
inie dziękujemy i wdzięczność naszą za pamięć o nas wyrażamy. 
Przyjmujemy ją oczywiście jako dar symboliczny i prosimy o po- 
sadzenie jej w Mielcu, gdzie spełniać będzie tę samą wdzieczna 
rolę jakąby spełniała n nas,a usuniemy trudy z jej przywozem czy 
przesyłka związane. 


Marszałek — Przewodniczący WZP w Jeleśni. 


Donosimy, że kalendarza pszczelarskiego nie wydawaliśmy 
pozesłać go więc nie możemy. Za ofiarna współpracę dła dobra 
Pszczelarzy szczerze dziękujemy. 
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Swiatek Henryk Prawda Nowa, pow. Łuków. 


|. Lej do robienia zmiatańców może mieć wygiąd albo normal- 
A = Ó „ G +.) A z . , 
nego lejka, tylko dużych rozmiarów 30--35 em średnicy górnego 


obwodu. Część dolna zwężona jest we formie nie stożkowej, ale 
walcowej. 6-7 em długa o przekroju 4 em całość zrobiona z bla- 
chv. 


Lej ten wkładamy w otwór nakrywy rojnicy i zmiatamy do nie- 
go pszczoły. Tylko bardzo nieliczne pszczoły w ten sposób z de- 
nicy zdołają uciec. Wpuszczona bowiem do wnętrza rurka leja 
vtrudnia im znalezienie wylotu. 

Można też sporządzić sobie lej. którego ściany dłuższe są pro- 
stokatne np. 30/20 em z blachy zrobione, zaś krótsze trójkątne 
z drzewa i do nich sa owe ścianki z błachy przybite (Ryc. 12). 
U spodu blaszany wpust w postaci futeraliku 7--8 cm wysoki. 
którego dłuższe ściany są od siebie odległe na skąpe 2 em, dolu- 
towany do górnej części leja. Ten „futeralik* wpuszczam podob- 
nie. jak przy wyżej cytowanym leju, do otworu prostokątnego zro- 
bionego w nakryciu rojnicy, a dostosowanego do długości leja, 
a zaopatrzonego w dziurkowaną zasuwkę, którą zamykamy otwór 
okrywy, po wyjęciu leja. 

Bliższych objaśnień zrobienie jednego z tych lejów nie wymaga, 
bo jest chyba bardzo proste i każdy blacharz taki lej sporządzi. 
Podać tylko wymiary. jakie mieć chcemy. 

2. Projektu przebndowy ula warszawskiego nie będziemy prze- 
drukowywać, gdyż naszym zdaniem, nie jest on całkowicie załe- 
cenia godny. Wymyśleć dobra przebudowę ula warszawskiego nie 
jest tak łatwo. Pozostawić należy formę jego gniazda dotychcza- 
sową i stosować półnadstawki. to jeszcze sposób najpraktyczniej- 
szy na razie. 


Haske J. Zielona Góra. 


Dzieło O. Czyński „Pszczelarstwo i racjonalność tegoż” wymie- 
ni Jamróz Józef-Sonina, p. Łańcut, woj. Rzeszów — za inną ksia- 
żke taka np. jak „Pszczelarstwo p. Staszałka lub „Pszczoły, ich 
życie i produkty“ p. Mendrali. Niestety obydwie sa dopiero w przy- 
gotowaniu. Należy z oferentem przeprowadzić osobiście kore- 
spondencję. 


Michalczewski Jan — Podolin 3l p-ta Niedźwiedź koło Lima- 
nowej + prosi o adres posiadacza nasienia akacji krzaczastej. Kto- 


by miał takie nasienie proszę podać swój adres wymienionemu. 
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Sołtysik Jan — Radzionków — Górny Śląsk. 

Kalendarza pszczelarskiego nie wydawaliśmy, więc go przesłać 
Koledze mie możemy. Mimo wysiłków z naszej strony wychodzi 
„Pszczełarz Polski* z pewnymi opóźnieniami. bo drukarnie sa 
przeciążone pracą. Prosimy więc Szanownych Kolegów o wyrozu- 
imiałość, bo to doprawdy nie nasza wina. 

Rachwał Roman — Imienica -— p. Jasionów. Świece woskowe mo- 
Żna zamawiać we firmie A. Rothe, lub Mikeska. Fabryka świec 
w Krakowie, obie firmy ul. Sławkowska. 


B. J. Wierzchowiska. Centralny Zwiazek Pszczelarzy uznal 
tylko 4 formy uli nadające sie do rozpowszechnienia i te tylko 
mozemy propagować w naszych czasopismach. Wszelkie nowe po- 
mysły, które są pożądane niewątpliwie, należy zgłaszać w Instytu- 
cie Pszczelarskim w Lublinie do oceny i wypróbowania. Gdy ich 
celowość i praktyczność zostanie uznana, będą mogły nasze cza- 
sopisma to podać do publicznej wiadomości i pszczelarzom zalecić 


Ogłos zenia 
Drzewa i krzewy miododajne do nabycia 


Miejscowy Związek Pszczelarzy w Szczurowej posiada kilka ty- 
sięcy lip „Tilia europaea“ do sprzedania. Wiek lip 5 lat, wzrost 
80—-150 cm, o grubej podstawie. Lipy pochodza ze szkóki i sa do 


nabycia po bajecznie niskiej cenie 4--6 złotych za sztukę —- loco 
Szczurowa, pow. Brzesko. woj. Krakowskie. 
Leon Morawski - Włochy k. Warszawy ul. Clirobrego 3, wy- 


czytawszy naszą notatkę w ,.Pszczelarzu Polskim“ o zapotrzebo- 
waniu drzew miododajnych spieszy zainteresowanym z prawdziwie 
koleżeńską usługą, za którą składamy serdeczne Bóg zapłać i po- 
daje gdzie są drzewa i krzewy miododajne do nabycia. a miano- 
wicie: 

Inowrocław, ul. Orłowska - - Szkółki po Fuchsie pod zarządem 
Kozikowskiego 31.500 szt.; Inowocław. — Szkółki Zarządu Miej- 
skiego 31.195 szt.; Jaksice p. Inowrocław Szkółki Woitaszka 
6,100 szt.; Papros p. Kruszwica --- Mikołajczaka 20.000 szt. Szu- 
bin — Szkółka Starostwa powiatowego 2,500 szt.; Włocławek 
ośrodek Sarnowo. Zainteresowani niech się zwrócą pod podanymi 
adresami o informacje. 
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Do P. T. Prenumeratorów „Pszczelarza Polskiego”. 


Przy przesyłaniu pieniędzy prosimy jeszcze raz bardzo usilnie 
o podawanie wyraźnych swoich adresów. Mamy tu szereg przesy- 
łek pieniężnych, których załatwić nie możemy, bo się adresata nie 
da odczytać, albo nie podał poczty, albo bywa i tak, że podał miej- 
scowość, a swoje nazwisko zapomniał umieścić na dcinku przekazu. 
Pienądze wpłacone, a adresat nieznany pisma nie otrzymuje. 


——— 


Do wszystkich Korespondentów (Instytutu. 


Komunikat Wydziału Ekonomicznego Instytutu Pszczelarskiego 
w Lublinie 3-go maja 20. 


Z dniem | stycznia 1947 r. został uruchomiony przy Instytucie 
Wydział Ekonomiczny, który między innymi podejmuje badania 
nad opłacalnością produkcji miodu i w ogóle badania nad racjo- 
nalnością gospodarki pszczelej. 

Zamiarem Wydziału jest dokładne zbadanie warunków produk- 
cji, a tojest możliwe tylko w oparciu o materiały nadsyłane przez 
Korespondentów. W tym celu został opracowany dodatkowy kwe- 
stionariusz z 8 pytaniami. Odpowiedzi na te pytania naświetla ba- 
dane zagadnienie w sposób objektywny, jeżeli będą udzielane 
szczerze, zgodnie z rzeczywistymi wynikami. 

Jeżeli Korespondent będzie miał wątpliwości, czy aby te mate- 
riały będą wykorzystane wyłącznie dla badań naukowych (np. mo- 
że posądzać, że podany prawdziwy zbiór miodu komuś posłuży do 
wymiaru podatku). to lepiej niech wcale nie podaje informacii. bo 
brak odpowiedzi będzie mniej szkodliwy niż wprowadzanie w błąd 
instytucji badawczej — naukowej fałszywymi liczbami. 

Mamy nadzieję, że korespondenci pójdą po linii intencji Insty- 
tutu i uznając swój własny interes chętnie i rzetelnie udzielą od- 
powiedzi na osiem pytań kwestionariusza. 

Wysłanie ich będzie się powtarzać corocznie. 

O odpowiedź z 1946 r. prosimy jak najszybciej, a z 1947 r. po 
sezonie. 

Instytut 


Kto ma do sprzedania facelię, melissę, ogórecznik, żmijowiec, 
niech złoży ofertę do Wojewódzkiego Związku Pszczelarzy w Kra- 
kowie, Plac Szczepański 2/II p. 

Redakcja Pszczelarza Polskiego donosi. że na ciagłe zapvtania 
kolegów z innych Województw o warunki prenumeraty miesięczni- 
ka nie będzie dawała indywidualnych odpowiedzi, bo korespon- 
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dencja jest kosztowna i zabiera dużo czasu drogiego. Stwierdzamy 
tylko z przykrością, że żadnych zniżek udzielać nie możemy, gdyż 
stawki za papier i za druk co chwila się podnoszą, co stawia Admi- 
nistrację miesięcznika w kłopotliwym położeniu. 

Oddajemy Szanownym Abonentom pismo nasze naprawdę po ni- 
skiej cenie bo po 120 zł. za rocznik tj. za 6 jajek według obecnej 
ceny targowej. Czy nie będziemy zmuszeni ceny tej zmienić. przy- 
szłość pokaże. 


Ryc. 2. Lej do robie- 

nia zmisteńców i za- 

pełniania ulików we- 
setnych 


Z prasy pszczelarskiej 
PRENUMERATA miesięcznika „Pszczelaąz Polski“ za rok 1947 
wynosi 120 zł. 


Członkowie WZP Kraków uiszczają prenumeratę „Pszczelarza 
Polskiego” za rok 1947 wraz z opłatą wkładki członkowskiej we 
wysokości 200 zł. Numer pojedynczy 10 zł. 


Łasitrzeaenie patentowe sposobu wyrobu 
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Bardzo prosimy naszych Szanownych Abonentów. by przy za- 
mawianiu „P. P.“ pisali wyraźnie dokładny swój adres z zapoda- 
niem poczty i powiatu. Ponadto we własnym interesie — dla 
nsprawnienia i przyspieszenia wysyłki czasopisma konieczną jest 
wzmianka na przekazach pieniężnych. na jaki cel pieniądze zo- 
stały wysłane. 


ANTONI LANKOFF 
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Przyjmuje zamówienia na sezon 1947, adres: Kielce, Piotrkowska 33 
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